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U I U M D I O S C I  KILU OWE.
JO . X iąże  N am iestn ik  K ró les tw a ,  z mocy  s łużącej 

sobie  w ładzy , nadanej u s taw ą  o w ystaw ach  p rz e m y ­
s łow ych  w ro k u  1848 N a j w y ż e j  zatw ie rdzoną ,  p rzyznać  
rac zy ł  za  w ys taw ę W a rs z a w s k ą  1857 r. nas tępu jące  
nagrody:

VI. Medale pochwalne.
( D o k o ń c z e n i e ) .

dy  S re b rn e  małe. W łaśc ic ie low i d ru k a rn i  w  St. P e ­
te r sb u rg u  M aurycem u W olff, za p os tęp  w sztuce d r u ­
k a r s k ie j .—̂ W łaścic ie low i fabryki p łoch  tkack ich  w  Mo- 
skwieJffGmcowi M oskiew skiem u 3ćj gildji, T y m o ten -  

i szowi|////!c<jJl', za o bszerną  p ro d u k c ję  w y ro b ó w  tego 
rodza ju ,  w  niczem nie us tępu jący ch  angielskim.— W ła ­
ścicielowi fabryki W yrobów je d w a b n y c h  w W arszaw ie ,  
b rac iom  H erm anow i i K aro low i K ornfeld , za materje  
jed w ab n e  g ładkie  i fasowane, zaleca jące  się dobi-em 
w ykończeniem  i cęgami u m ia rk o w a n e m u — W ła ś c ic ie ­
lowi fabryki lak ię row  w W hrszaw ie ,  Jan ow i K rausie , 
za  lakiery , w ernixy, f a rb y  olejne, lak  i t. p. wyroby, 
zalecające się dobrocią .  —  W łaścicielowi z ak ład ów  ż e ­
laznych w  d obrach  Rzucowie  gub. R adom skie j ,  o b y w a ­
telowi ziemskiemu tejże gubęrnji,  A ndrze jow i K riger, 
za znakomity p o s tęp  w w yrob ie  żelaza różnego 
tu n k u .— W łaścicielowi fabryki w yro b ó w  wełnianj 
baw ełn ianych  i mieszanych z jed w a b ie m , w m. Pal 
nicach gub. W arszaw sk ie j ,  Benjaminowi K rusche, za 
tkan iny  tego rod za ju  g ładk ie  i d ru k o w a n e ,  o d zn acz a ­
ją c e  się p ięknośc ią  deseni i um iarkow anem i Cenami; 
o raz za ciągłe starania  dążące  do u lepszenia  te j f ab ry ­
kacji ;—  Właścicielowi fabryki safianów i sk ó r  la k ie ro ­
w anych  w W arszaw ie ,  Jano w i- I Ien ry k o w i Lied tke, za 
p o s tę p  w w yrob ie  s k ó r  czarnych  lak ie ro w an ych  i sa- 
fianinv ró ż n o k o lo ro w y c h .— W łaścic ie low i p rzędzaln i 
b aw e łny  w m. Ż a rkach  gub. R adom sk ie j ,  po d d an em u  
P ru sk iem u ,  H erm anow i-D iedrichow i Lindheim, za  d o ­
b r ą  p rzędzę  baw e łn ia ną  i wzorovve u rządzenie  fabryki. 
W łaścic ie low i p ap ie rn i  w  d o b ra c h  Pil ica gub. R a d o m ­
skiej, C hrys t janow i Moes, za ró żn o ro d n e  pap ie ry  do 
p isania, d ru k u  i k o lo row e ,  zalecające się d ob roc ią  
o b o k  cen um ia rk ow any ch ,  i .za  d o b re  urządzenie  la- 
b ry k i .— W łaścic ie low i p rzędzaln i w ełny  w A lbertyno-  
wie, p od  miastem Słotiiniem w gub. G rodzieńsk ić j ,  
obyw ate low i z iem skiemu te jże g ubern j i ,  W ła d y s ła w o ­
wi Pusłowsldemu, za p rz ę d z ę  wełnianą cienką, o d z n a ­
czającą się rów nością  n itek .— S tarszem u p o m o c n ik o ­

wi d y re k to ra  o b se rw a to r ju in  astronom icznego w W a r ­
szawie, a ssesso row i kollegjaluemu A dam ow i Pra&moic- 
skiemu, za ap p a ra tg a lw a n o  p las tyczny jego p o m y s łu .—  
F ab ry k an to w i  pow ozów  w  W arszaw ie ,  Józefowi Ren- 
teł,'**  po w óz  na re s so rach  nowej konstrukc ji ,  bardzo  
d o b rze  i: regularnie  z b u d o w an y  i s tarannie  'wykończo­
ny.—  W łaścicie low i fabryki in s trum en tów  m uzycznych 
w W a rs z a w ie ,  H e n ry k o w i R u d ert, za ins trum enta  
sm yczkow e celu jące d o b ro c ią .— C ukrow ni w Sanni­
kach  gub. W arw szaw sk ie j  pow. Gostyńskim, S. i J. 
Natansonów, za pos tęp  w p rodukc ji  cu k ru ra f ina tu ,  d o ­
b re  urządzenie  za k ładu  i korzyści,  j a k ie  z tąd  miejsco­
w ość  odnosi .— W łaścicielow i fabryki sukna  w M oskw ie  
i p o d  wsią M ichniewein w gub. M oskiew skie j ,  pow . 
Bronickim, oby  w. po czesnem u, k u pco w i czasow em u 
M osk iew sk iem u  1 ej gifdji, K aro low i Sokolow ,  za pół-  
suk na  bardzo  d o b re  tak  p o d  względem rnaterjału i k o ­
lo rów  ja k  i samego w yrobienia ,  a  przy  tem cen umiar­
k o w an y ch .— F abry k an to w i pow o zów  w M oskwie, k u p ­
cowi M oskiew skiem u 3ej gildji, M axym ow i Sobolew, 
za p o ł ó ż  o d z n a c z a ją c /  się d o k ład n o śc ią  roboty ,  t a ­
n iością  im i j c ą  r e s so ró w .— W łaśc ic ie lom  fabryki w y ­
ro b ó w  g a rb a rsk ic h  w W arszaw ie ,  b rac io m  K aro low i i 
A lexandrow i Temler, za znakom ity  p os tęp  w w ypraw ie  
s k ó r  różnego rodza ju ,  za lecających  się wszelkiemi wa­
runkam i w ym aganej d o b ro c i .— W łaścic ie low i fabryki 
w y ro b ó w  meta low ych  w W arsza w ie ,  R ober tow i Ejchler, 
za gw oździe  m aszynow e, oraz  okuc ia  do drzw i i okien, 
odznacza jące  się d o sk o n a łą  robotą .

V II, P rem ja pieniężna w kwocie rs. sto.
Zegarm is trzow i w W arszaw ie  Izrae low i Staffel, za 

szczo tm e c h a n ic z n y  ł ciągłą p racę  pośw ięcaną  p o ż y ­
tecznym  w ynalazkom .

V III . P ochw ała publiczna i oddanie za lety  w opisie 
wystawy.

S półce  bezim iennej,  m ającej na celu u p o w szech n ie ­
nie je d w a b n ic tw a  w K ró les tw ie  Polsk iem , za szcze­
gólny p o s tę p  w  tej gałęzi p rzem ysłu ,  udow o d n ion y  
p rzeds taw ionem i okazam i p ro d u k c j i  j e d w a b n ic z e j ; 
p rj tęp rpw adzone j p rzez  w szystk ie  p r o c e s s a — W ła ś c i­
cielowi z ak ła d u  fotograficznego w W arszaw ie .  K a ro ­
lowi B eyer,  za ro zp ow szech n ien ie  i u lepszen ie  pod  
w zględem technicznym  Sztuki fotograficznej.— Z a rz ą ­
dzającem u fab ry k ą  rzą d o w ą  machin ną Solcu  w W a r ­
szawie, A lexandrow i Bobrownicldemu, za u lepszenie  
s ieczkarni, oraz za d o b rą  ko nst rukc ję  innych  machin i 
narzędzi ro ln iczych, w yrab iany ch  w tym  zak ładz ie .—

Zarządza jącem u fab ry ką  ty toniu  w  M oskw ie  p o d  firmą: 
„M icha ła  syna Jan a  B o s tan d żo g łć“  N ieżyńsk iem u G re ­
kowi, k upcow i czasow em u M osk iew sk iem u le j  gildji, 
Bazy!emu B ostandiogło , za zasługi p o ło ż o n e  w ciągu 
t 5-letniego zarządu  rzeczoną fab ryką .— W łaśc ic ie low i 
fabryki w y ro b ó w  meta low ych  w W arszawie ',  R o b e r ­
towi Bohte, za dobirn w yroby  miedziane i b ro n zo w e .—  
W łaścic ie low i pap ie rn i  N ew ską  zwanej w St. P e te r ­
sburgu ,  kujfcom St. P e te rsbu rgsk im  le j  gildji, braciom 
A lexandrow i i P aw łow i W argunin, za obszerną  p ro ­
duk c ję  ró żn o rod neg o  pap ie ru  do pisania, ry su n k o w e­
go i d rukarsk iego ,  oraz  taniość szczególniej Ostatniego. 
W łaśc ic ie low i zak ładów  żelaznych  w d o b rach  Blizinie 
gub .  R adom sk ie j ,  obyw ate lo w i ziemskiemu tejże g u ­
bernji,  A lexandrow i W ielogłowskiem u, za żelazo ku te  
i o d le w y /z a le c a ją c e  się dob rop ią  w y ro b u  i cenami u- 
m iarkow anem i.— W łaścic ie low i fabryki rozm aitych w y­
rob ów  tkack ich  w mieście Ł o d z i ,  gubernji W a r ­
szaw skiej,  Ju i ju szow i W ergan, za adam aszek  m eblowy 
i se rw e ty  k lo rowe, dobrze  w y ro b io n e .— W łaśc ic ie ­
lowi fab ryk i in s trum en tów  m uzycznych dę tych  w W a r ­
szawie, Adolfowi W ernitz, za ins trum enta  dęte  nowej 
k onst rukc ji  p o d ług  własnego p o m y s łu .— W łaścic ie low i 
fabryki w y ro b ó w  jub i le rsk ich  i złotych w W arszaw ie ,  
A ugustow i W iediger, za p iękne  w y ro b y ju b i le rsk ie ,  nie 
us tępujące  p o d  względem w ykończenia  zagranicznym. 
W łaścicielowi fabryki farb, k u pco w i St. P e te rsb u rg -  
skiernu 3ej gildji, A lexandrow i W ołoskow , za obszerną  
p rod uk c ję ,  zalecających się dobroc ią  fa rb  rozmaitych. 
F ab ry k an to w i  kape luszy  w W arszaw ie ,  Franc iszkow i 
W ojszyckiem u, za kapelusze  odznaczające się d o k ła ­
dnością  w ykończenia ,  lekkością  i cenami przystępuem i. 
N a j w v ż e j  zatw ierdzonem u T o w arzy s tw u  upow szech n ie ­
nia jedw abn ic tiva  i hand lu  w  k ra ja ch  Z akaukazk ich ,  
za je d w a b  su row y celu jący d ob rem  w ykończeniem , 
połysk iem  i równością; oraz, za s ta ran ia  o u p o w szech ­
nienie jed w ab n ic tw a  k ra jow ego .— Starszem u ogrodn i­
ko w i przy  ogrodzie  botanicznym w W arszaw ie ,  Ign. 
H anusz,  za usiłowania w celu upow szechnien ia  je d w a -  
bń ic tw a .— T ap ice row i w W arszaw ie ,  K aro low i H au- 
bold, za pos tęp  w w yro bach  tap icersk ieh ,  i znajomość 
swej sztuki, dow iedzioną  p rzy  urządzeniu  wystawy.T— 
W łaścic ie low i fabryki w y ro b o w  ko tla rsk ich  w W a r ­
szawie, Danielowi Iloeke, za a p p a ra t  gorzelany mocno 
i s tarannie  zb u d o w an y .— O grodn ikom  w W arszaw ie ,  
b raciom Hoser, za u lepszen ia  w  ogrodn ic tw ie .— G ory -  
goreck iem u ins ty tu tow i agronom icznem u w m. G ó r-
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p r z y  o b j ę c i *1 m a j ą t k u .

Żal mi ciebie m łodzieńcze, żal twej duszy czystój,
Żal twój myśli, jak palma rosnącej nad ziemię,
Ze wnet na nią uderzy wyziew m gły bagnistój,
Że ją wnet giąp ku ziemi ciężkie zaczni.e brzemię.

W yziew pochlebstw, obłudy i rachuby ludzi,
Brzemię rzeczywistości, trosk życia i mienia.
Cóż, że poznasz pochlebstwo, że cię fałsz nie złudzi, 
Że pracy sprosta siła  myśli i sumienia?

Jedno jest szczęście serca — kiedy kochać m oże,
Gdy ma komu zaufać i wierzyć bezpiecznie,
Jedno jest szczęścia  ducha —  gdy wolny ku górze 
W zięci i światłem  niebios odetchnie słonecznie.

A co kochać, w co ufać będzie serce, które 
Z poznania ludzi tylko wyczerpnie k’nim wzgardę?
A jak inyslj jak duch ludzki zd o ła  wznieść się w  górę, 
Gdy je tu ziemska praca wprzęże w jarzmo twarde? 

0! młodzieńcze! to w łaśnie, co świat zajrzy w tobie,
To we mnie żal nad tobą i obaw ę budzi.

M e mając innych skarbów, prócz tych co masz w sobie, 
Kupiłbyś za nie serca wszystkich prawych ludzi.

Oniby cię na ziemi otoczyli kołem ,
W  nich poznałbyś i uczcił piękność cnót ludzkości;
Myśl twoja, duch twój z niemi pracujący spółem,
Znalazłby pokój w Prawdzie, a szczęście w M iłości.

A dziś!'— Jak gniew lub boleść utrzymasz na wodzy,
Gdy za gminem pochlebców nie dojrzysz człowieka?
Bo tem są od bogatych szczęśliwsi ubodzy,
Że z ły  do tych się kwapi, a od tych ucieka.

Jak znajdziesz chwilę wytchnąć z trosk i trwóg złowrogich, 
Gdy ci wciąż grozić będą zdrada albo szkoda?
Troska ciągły  cierń bogactw ,— tak jak skarb ubogich 
Jest ich ciągła  nadzieja i myśli swoboda.

Lecz mającym tu wszystko, w jakiej żyć nadziei?
A bez niej życie —  przesyt, albo trud mozolny.
Nie ma, nie ma dla ciebie, jedno świat idei,
Gdzie m ożesz być jak człow iek  — szczęśliw y i wolny.

W nim tylko godne ciebie u j r z y s z  cele życia,
W  nim tylko godną ciebie spotkasz dusz społeczność,
W  nim cię tylko nauczą ziemskich dóbr użycia,
D w ie niebieskie mistrzynie: Powinność i W ieczność. 

Pow inność względem  Boga, bliźnich i narodu.
Czuj ją tylko —  a spełnić Bóg da czas i dzielność,
I obyć*tak w iód ł drogą twojego zawodu,
Byś w serCu czuł wżdy pokój, w duszy nieśmiertelność.



k a c h  gub. M ohylew skie j ,  za ru na  w ełny b a rana  i ow cy 
g a tun ku  m erynosów , p rzek on yw ające  o s tarannern  u- 
trzym aniu  miejscowej owczarni.— F a b ry k a n to w i  forte- 
p ja n ó w  w W arszawie Antoniemu Hofer, za fo r tep jany  
odznaczające się dźw ięk iem  p e łnym  i rów ny m  we 
wszystkieh tonach, oraz p iękną  pow ierzchow nośc ią .—  
Właścicielowi fabryki w y ro b ó w  p la terow anych ,  w St. 
Pe tersburgu , kup cow i St. P e te rsbu rgsk iem u  2 ej gildji, 
Bazylemu Dubinin, za w y ro b y  jego  fabryki,  dobrze  
w ykończone o b o k  cen p rz y s tęp n y c h .— W łaścic ie lce  
fabryki w yrob ów  s talow ych we wsi W orsin ie ,  gub. Ni- 
źegorodskiej ,  w dow ie  po  włościaninie z d ó b r  h r .  Sze- 
rem etjewa, Natalj i Zalawin, za p o s tęp  w w yrobach  
s ta low ych .— W łaścic ie low i fabryki su kn a  w kolonji 
N ow e M ezerycze , gub. C zęrnihow skie j,  ob j 'w aielowi 
poczesnem u dziedzicznemu, kupco w i W arszaw sk iem u 
l e j  gildji, P io t row i Isąjew, za su kn a  szaraczkow e o d ­
znaczające się trw ałośc ią  i taniością, oraz za obszer-  
ność  produkcji .  — W łaścic ie lom  fabryki b roni palnej 
w  W arsza w ie ,  Antoniemu Koczy i Janow i Jachimek, za 
b ro ń  palną  dokładnie  odrob ioną .  — W łośc ianom  d ó b r  
Bedlno w gub. Radoifiskiej, za mocne i tanie w yro by  
w łościańsk ie  wełniane.-—W łaścic ie lom  fab ryk i lus ter  
w  W arszaw ie ,  braciom Lesser, za lu s tra  wielk ich  ro z ­
m iarów , odznaczające się dok ładn ośc ią  p o d lew y .— F a ­
bry k an to w i p o w o zów  w W arszaw ie ,  Alex. Liedtkie, 
za pow óz  w zorow ej konstrukc ji  i tak iegoż  w y k o ń cze ­
n ia .—  Właścicielowi fab ryk i narzędzi roln iczych w d o ­
b ra ch  S kąp e ,  gub. Radom skie j ,  oby w. z iemskiemu tejże 
gubern j i ,  J ack ow i Lipskiemu, za ko rzyśc i jak ie  odnosi 
miejscowość z u rząd zen ia  fab ryk i d o b ry ch  narzędzi 
ro ln iczych .— Z a w iado w cy  p udhngarn i w hucie B an k o ­
w ej  i w N iw ce okr.  zachodniego, zak ładów  górniczych 
rz ą d o w y ch  w Król.  Polskiem, rad cy  honor.  Ig. Liszka, 
za u lepszenie  w y ro b u  żelaza walcowanego, s z c zeg ó l­
niej zaś szyn pod  kolej żelazną; i za wyuczenie  tej tak 
ważnej fabiykacji  ro bo tn ikó w  z pom iędzy  k ra jow ców . 
F ab ry k an to w i  kapeluszy  w W arszaw ie ,  P io trow i Morel, 
za kapelusze  odznaczające  się lekkością  i d o b re m  o d ­
robieniem .— W łaścic ie low i fabryki w yro b ó w  w e łn ia ­
nych na willi Susanino p o d  w sią  Leonowem , gub. M o ­
skiewskie j,  k upcow i M osk iew sk iem u 2ej gildji, K a ro  - 
łowi Neuville, za szale wełniane i inne p rzedm ioty  mody, 
zalecające się d ob rem  w ykończeniem  i cenami p rzy -  
s tępnem i.— F ab ry k a n to w i  rękaw iczek  w W a rsza w ie ,  
Benonow i Nivet, za rękaw iczk i  bard zo  dobrego  k ro ju  
i szycia .— St. P e te r sb u rg sk iem u  zak ładow i narzędzi 
chirurgicznych, za narzędzia  te, odznaczające  się d o ­
brocią  ostrzy  i fo rm ą  na w zór na jlepszych  w yro b ó w  
zagranicznych tego ro d za ju .— W łaścicielow i fabryki 
w y ro b ó w  tkack ich  w W a rszaw ie ,  H e n ry k o w i Reinecke, 
za kanw y  wełniane i j e d w a b n e ,  odznaczające się do- 
skonałem  wykończeniem , a szczególniej za kanw y j e ­
dw ab n e  celujące rów nością  n itek .— W łaścicielow i fa ­
b ry k i  cukrów  i czekolady , p o d  lirmą: , ,L ourse  i s p ó ł k a / 1 
w W arszaw ie ,  A ndrzejow i Robbi, za czekoladę szcze­
gólniej dobroc i obok  cen um ia rk o w an y ch .— W łaśc ic ie ­
low i zak ład u  fotograficznego w  W arszaw ie ,  G rzego­
rzow i Sachowicz,  za p o s tę p  w ulepszeniu sztuki fo to­
graficznej p o d  względem technicznym .— W łaśc ic ie low i 
fabryki w y rob ów  lnianych we wsi L eonowie, gub. i 
pow . M oskiew skim , obyw ate low i poczesnem u d z ie ­
dzicznemu W ło d z .  Spirydonow, za p łó tna  i bieliznę s to ­
łow ą, d o b rze  i m ocno zrob ione .— W łaśc ic ie low i fab ryk i 
w y rob ów  chem iczno-farm aceutycznych w Ż y ra rd ow ie ,  
gub. W arsza w sk ie j ,  L u d w . Spiess, za  w y ro b y  tego r o ­
dzaju, odznaczające w ym aganą do b ro c ią  i czystością .

j  i i t n n  i i i — m k — »  i i b h i i m —

mmu® m m o m to s,
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

Z E  S T A R Y C H  X IĄ G  I  P A P I E R Ó W  S P IS A N A , 

p rzez

Z y g m u n t a  K a c z k o w s k i e g o .
( Ciąg dalszy).

(P a trz  N r. K ron ik i  199.)

—  P a n ie  bracie! —  r z e k ł  n a  to  M urza, —  
w iem  j a  ci o tem, ze  u P a n a  B o g a  więcej je s t  
m iłos ie rdz ia ,  n iże li  u w szys tk ich  ludzi. A le  a- 
żeby  g rzech  m ó g ł  b y ć  o d p u szc zo n y ,  t rzeb a  
kon ieczn ie ,  a ż e b y  s z k o d a  w y r z ą d z o n a  tym  
grzechem , b y ł a  w y n a g ro d z o n a . . . .  Chcę ja  to 
zrobić choć  w części ,  chcę  to p rzyna jm nie j  u- 
czynić, co je s t  w mojćj m ocy, chcę  s p a d k o ­
biercom n ieb o szc zy k a  re g im e n ta rza  o d d a ć  c a ­
ł a  m oją fortunę....

P roszęż cię, —  p rz e rw a ł  m u ro tm is trz ,  
m e m ów że takich  rzeczy ,  bo  to je s t  ty lko 
m rzo n  a  twego sk o ła ta n e g o  um ysłu .  A żaż  
śm ierć  lu d z k ą  m ożna n ag ro d z ić  jak iem iko l-  
W1ek  g rzyw nam i? Nie m ożna. A jeśli zrobi-

W łaścic ie low i fabryki suk na  w in. Zgierzu, gub. W a r -  
szaw skią j ,  H en ry ko w i Fechnet, za sukna  grube ,  za le­
cające się d ob roc ią  w yrobu ,  trw ałośc ią  i s to sunkow o 
cenami p rzys tępnem i M echanikowi i op tyk ow i w W a r ­
szawie, L udw . Zeisler, za o p raw ę  g lobusa  z oznacze­
niem zmian p ó r  ro ku  w sp osó b  p rzez  niego obmyślony. 
W łaśc ic ie low i przędzaln i baw ełny  w m Lodzi gub. 
W a rszaw sk ie j ,  K arolow i Scheibler, za p r / ę  ’ ę b a w e ł­
nianą s tarannie  w yrob ioną  i d o p ro w a d z o n ą  do  N. 50, 
oraz za d o b re  urządzenie  fab ryk i .— Szm uklerzow i 
w W arsza w ie ,  Józefowi Stiejsohn, za rc.,rna.te wyrób'- 
szm uklersk ie  dob rze  w y p ra co w a n e .—  W łaścic ie low i 
fab ryk i bandaży  i w y praw y  skórg lansow atiy  n na sp o ­
sób frąncuzki, kupcow i M oskiew skiem u 3ej ildji, F e r ­
dy nandow i Streichenberg, za sk ó rk i  źrebięce, na r ę k a ­
wiczki, d o b rze  w yrobione i s tarannie  ap p re to w aP "  — 
R ym arzow i w W arszaw ie ,  Augustowi Stoltzmaun, za 
w y ro b y  galan tery jno-siod larsk ie  i rym arsk ie ,  bardzo 
s tarannie  o d ro  b ione.—  N ożo w nik ow i w W arszaw ie  
Grzeg.-And. Schuller, źa w y ro b y  nożow nicze ęelując, 
d ob roc ią  i wykończeniem. —  W łaśc ic ie low i fabryki na­
rzędzi ro ln iczych w d o b rach  F a lk o w ie ,  gub. R ad o m ­
skiej, obyw ate lom  ziemskim tejże gubern j i ,  Józefow i 
Jakóbowskiemu i synowi jego  Ju l juszow i, za ap p a ra t  
p rzenośny  do go tow ania  ja rzyn ; oraz za w ozy  d o b rze  
z b u do w an e  i tan ie .—  W łaścic ie low i fab ryk i sukna  
vv Zgierzu, gub. W arszaw sk ie j ,  F ryd .  Jahuz, za sukna  
średniego g a tu n k u , uznane za na jlepsze w porów naniu  
z w yrobam i innych tego ro dza ju  fa b ry k  miejscowych. 
W łaścicielow i pap ie ru  w Soczew ce, gub. W a rs z a w ­
skiej, radcy  hand lo w em u , sędziemu tryb . handlow ego, 
Janow i Epstein, za p os tęp  w w y rob ach  tej fabryki,  za 
w zorow e urządzenie  ouej i za trosk liw ość  o d o b ry  by t 
robotn ików .

Z a r z ą d z a j ą c y m  f a b r y k a m i  i  m a j s t r o m .
IX . Medale pochwalne srebrne małe.

M ajstrow i narzędzi ro ln iczych w K uźnicy  Ś to -Jań-  
skiej, gub. R adom sk ie j ,  W ac ław o w i Wyderko, za na­
rzędzia  rolnicze, odznaczające  się d o b rem  p rak ty cz -  
nem urządzeniem  i tan iością .— Z ar/ .ądzającein iH abryką 
cukru  radcy  tajnego i sen a to ra  Fundukleda, we wsi 
Osocie, gub. K ijow skie j  Konstantynowowi, za wZorowy 
zarząd  tą fab ryk ą ,  p ro d u k u jącą  męczkę cu k ro w ą  w k r y ­
sz ta łach  w ysok ie j  dobroc i .

X. Listy pochwalne.
M ajstrow i ś lu sa rsk iem u  w W arszaw ie ,  H e n ry k o w i 

Blum, za zamek ze sz tucznym  m echanizmem , w zorow o 
o d ro b ion y .— Z arządzającem u cu k ro w n ią  w Ł y sz k o w i­
cach gub. W a rs z a w sk ie j ,  pow . Łowickim, K az im ierzo­
wi Sidorowicz, za u rządzen ie  p rzy  zaprow adzen iu  
w tej fabryce k o t łó w  pa ro w y ch  nowej konstrukcji ,  
p rak tycznego  sp o so b u  użycia onych  i oszcz^unego 
paliwa.

■eg ę
K orrespondencja z IŁzymu.

R zym  dnia  10 lipca  1858 r.
N a j w a ż n i e j s z y m  m o ż e  p o j a w e m  w  h i s t o r j i  s z t u k  

p i ę k n y c h  j e s t  o b e c n ie  w e  W ł o s z e c h  d z ie ło  p a n a  
F r a n c i s z k a  F a c c a n i  p .  n.:  Dzieje budownictwa  
w Europie od jeg o  początków  aż do X V II stulecia  
sprostowane w zględnie do h is to rji ośw iaty ludów  
i do■ przyrodzonego postępu w yobrażeń (storia  
d e l!architettura comminciando dalia sua orig ine  
fino al secolo XVII, rettifleuta in  corrispondenza  
alla storia della  cicilla  de' popoli ed alla natura- 
le progressione delle idee. Milano). W a ż n e  o d -

wszy źle  pew nój rodzinie ,  chcesz  jćj zaś  co 
dobrego  uczynić , co i ja  też ci chw alę ,  to d la  
czegóż się p rzy  tem  u p ie ra ć  te raz ,  k ied y  t e ­
ra z  nie m ożna? N iec ie rp liw yś  jes t,  p an ie  b r a ­
cie! poczeka j  t roche ,  p rzy jdz ie  czas  je szcze  i 
n a  to, a  z czasem  z n a jd ą  się i sposoby. J a k o ż  
i o to tu w ca le  nie idzie. Tu idzie o to, a ż e ­
by® ły g rzech  p rzez  ciebie sp e łn io n y  n ie ty lko  
o d p o k u to w a ł ;  a le  ażeb y ś  się p o d n ió s ł  tak że  
z tego u p a d k u ,  w  k tó ry  cię grzech  ten p o t r ą ­
c ił.  Nie m a  co m ów ić ,  robisz ty w szys tko  ku  
tem u i n a w e t  d o b re  ob ierasz  środki: k o rn a  
m o d litw a  i um artw ien ie ,  śliczne to rzeczy ,  m i­
ł e  B ogu  i n iezaw o d n ie  skuteczne. Ale jeże l i  i 
m o d litw a  i um artw ien ie  nie p o m a g a ją  je szc ze  
zupe łn ie ,  w ieszże  ty, p an ie  b rac ie ,  że je szc ze  
inne  są  środki? a  ś ro d k i  tak ie ,  k tó re  tak że  są  
B ogu m iłe , a  c z a sem  jeszcze  skuteczniejsze 
od  tam tych . I iii odki tak ie ,  k tó re  sam  Bóg n a ­
kazu je ,  i d la  1 tó r  cli w  po trzeb n y m  ra z ie  g o ­
tów  uwolnić o ząs tk i  m odlitw  i d y sp en so ­
w a ć  od sam o w o ln y ch  um artw ień .  Cóż to  są  
tedy  za  środki? Oto dobre  uczynki. A  p o m y ­
ś la łe ś  ty k iedy  i o tćj trzeciej pokucie?

—  K o ch an y  b rac ie ,  —  r z e k ł  n a  to  M urża, 
nie m o ja  to rzecz je s t  W yliczać t o ’ w szystko ,  
co się kom u d o b reg o  zrob iło . L ecz  k ied y  o

krycia, genjalne pomysły, nowe stanowiska zdo­
byte w dziedzinie nauk lub sztuk pięknych, to 
mają do siebie, iż je  cechuje pewna paradoxal - 
ność wzbudzająca częstokroć uczucie nieufności 
w innych i nie dozwalająca orzec zrazu, czy mają 
s>'ę liczyć do istotnych nabytków wiedzy ludz­
kiej, C/. ż do mrzonek i sideł, jakie stwarza zła 
wiara :ab nrędzej jeszcze zbywająca energja i 
czynn .. ca -udzkiego gdy bywa zwrócona 
ku a ts i  aa dowolnie wymarzonym syste-
tnatom i ik  z -jąk otacza się przędzą z wyobra- 
ui wysi: u ą  i zawieszoną w powietrzu... Czas po ­

każe w której z tych dwóch kategorji ma stanąć 
wzwyż pom^enione dzieło p. Taccani, któremu nie 
zbywa wszak ' na mozolnie nagromadzonych ina- 
terjałach i dc vodaeh. ani na zręcznie wysnutej 
teorji ku poparciu swoich zasad; słowem autor 
zamierza przeistoczyć całkiem historję budowni­
ctwa i obalić do szczętu to co było dotąd w niej 
przyjęte za stały i niezbity pewnik. Przyszłość 
jak  dopiero rzekliśmy, pokaże czy wykonanie od ­
powiedziało z udarowi i wyświeci" zalety lub też 
niedostatki te j  pracy: ale przyznać musimy, że 
pobudka jak a  wciąż towarzyszyła autorowi w j e ­
go długoletnich studjach, zdaje się nam równie 
szlachetną jak  czystą; była to bowiem miłość oj­
czyzny i chęć przywrócenia je j  tej puścizny chw a­
ły, jak a  wedle pisarza niesłusznie się stała innych 
krajów udziałem.

„Dotychczas powiada on, uczeni nie przestają 
twierdzić, iż oświata przyszła nam z Azji, i ją^arzez 
czas długi wierzyłem temu twierdzenip, chociaż 
nie bez wahania się i wątpliwości, która wzrasta­
ła z czasem.1 • Otóż po trzydziestu latach ciągłej i 
mozolnej pracy i po wydaniu wielu dzieł w tym 
przedmiocie, autor nareszcie się przeświadczył, iż 
oświata nie doszła bynajmniej do nas przez Gre­
ków i za ich sprawą, jak  to dotąd głosili erudy­
cji, lecz owszem była przeniesiona z Italji do 
Hellady, do tego kraju, k tóry  odgrywał zawsze 
rolę mistrza względem Auzońskiego półwyspu, a 
jednak  winien się wyznać jego uczniem i naślado­
wcą. Dzieło całe dzieli się na dwie części, z któ- 
rywi jednę nazwać można kry tyczn ą , drugą zaś 
historyczną . W  krytycznej autor wyłącznie usi­
łuje przywrócić Włochom ich starodawne pier­
wszeństwo w sztukach, a mianowicie w budowni­
ctwie. Dalej odrzuciwszy początek, jaki niektórzy 
zwykli przypisywać temu ostatniemu upatrując 
jego źródło i pierwiastki w budach, jaskiniach, 
pudłach okrętowych i t. d., uważa nader trafnie, 
że pierwotny i nieokrzesany naród stara się o 
schronienie i przytułek nie zajmując się bynaj­
mniej nadaniem onem utejlub  owej formy. W szy­
stkie przeto ludy miały początkowo budownictwo 
bezkształtne i nie wyrobione, które dopiero roz­
wijając się nabierało powoli piękności i ozdobno- 
ści kształtów. Miała je też Italja i niegodnym jej 
zapewne je s t  ów porządek toskański, który w wie­
lu stronach włoskiej ziemi i wysep w jej pobliżu 
istniejących pojawia się zrazu niestworny i dzie­
cinny, a potem wzrasta powoli w lekkość rozmia­
rów, ilość ozdób i wykwintność kształtów. T u ta.««,--------1----------  , j
tćm  je s t  m o w a ,  to  pow iem  sum iennie, że  i o 
tem  się t a k ż e  pam ię ta . . . .

— P a m ię ta  się, —  rz ecz e  ro tm istrz ,  —  nie 
p rz ecz ę  temu; a le  t a k  m ów ię, że się m a ło  p a ­
m ięta ,  k ied y  nie w id a ć  sk u tk ó w . B iednych  
w sp o m ag a ć ,  ja łm u ż n y  d a w a ć ,  p ra w ić  p o p su ­
tym  ludziom  m o ra ły ,  p ięk n e  to  rzeczy ,  lecz 
czyny  tak ie  ty lko  zg rzy b ia ły m  s ta rcom  a  sę­
dz iw ym  m a tro n o m  w y s ta rczą :  m ąż-o b y w ate l ,  
k rz ep k i  n a  ciele i zd ró w  n a  umyśle, nie p o w i­
n ien  n a  tem po p rzes tać .  Jeśli p o p rz e s ta ł ,  b a ­
b a  je s t  z n iego i n iech do kądz ie l i  zas iada! 
A to  ci m ów ię, j a k  j e 9t. P rze jd ź m y ż  w ięc te ­
r a z  do innej m ater ji .  lecz n a  to, ab y  zn ó w  do 
tćj sam ćj pow róc ić .  P o w ia d a s z  ty  mi, że się 
b ra c ia  ciebie zapaidi i z n a ć  cię nie chcą. Już- 
ci t a k  jest.  Ale tob ie  się zda je ,  iż się ciebie 
z a p a r l i  d la  tego, żeś tam  k iedyś  p rzed  la ty  
z ro b i ł  z a ja z d  n a  D ro h o jo w sk ich ,  p rzy czem  
c z ło w ie k a  zab ito ,  — a  to  t a k  nie jest.  W ićsz  
ty  więc , czem u się ciebie b r a c ia  zaparli?  J a  
tob ie  pow iem , a  w iem  to pew nie . Oto d la  t e ­
go, że  oni ca le  nie w idzą , d lacz eg o b y  cię m ie­
li n a z y w a ć  swoim. P o s łu c h a jż e  mnie. R odz i  
się c z ło w ie k  n a  tej k o chanć j  ziemi, c z u ła  m a ­
te c z k a  go żywi, k a rm i,  hoduje ,  z g o ła  go pie-
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zaś przebiegając krytycznie wszystkie dzieła W i- 
truwjusza, autor dowodzi, iź niewiele objaśnień o 
początkach i rozwoju budow nictw a wyczerpać 
moz’na tak z tego niesklejnego zbioru dorywczych 
wiadomości, jak o  tez ze szczupłej liczby innych 
starożytnych pisarzy, którzy dotknęli tego kun­
sztu; dzieje przeto takowego m ają być w prost 
czerpane z pomników będących prawdziwem pi­
smem ludów.

Z takim ted y  zamiarem au to r przystępuje do 
zgłębiania czasów przedhistorycznych, i uvvaz’a, 
że juz w tedy Etruskow ie posiadali budownictwo 
w łasne  co im zresztą przyznają jednom yślnie 
wszyscy uczeni. W szelako ciz’ uczeni, skoro cho­
dzi o rozpoznanie jego  pomników, nic juz nie zo­
staw iają E truskom , krom pierw otnych toskań­
skiego porządku budowli, przypisując resztę Gre­
kom, k tórych nieumiarkowaDie chwalą. W  mnie­
maniu tych architektonicznych filhelenó w w szyst­
ko greckiem się staje na italskiej ziemi; greckiemi 
gmachy, greckiemi posągi, greckiemi malowidła, 
tak że Etruskow ie zaledwo zostają przy w łasno­
ści glinianych naczyń, których taką ilość nazbie­
rali m argrabia C am panaixiąźęC anino. Atoli prze­
konywam y się z Homera, iz’ nietylko z’e Grecy w o- 
nych pierw otnych czasach nieświadomymi byli 
sztuki, lecz z'e w szystko cokolwiek do niej nale­
żącego w yprow adza na scenę piewca Ilionu, po­
chodzi z Italji. W łochami byli owe Cyklopy i Pe- 
lazgi, po których zostały tak olbrzymie ściany i 
podwaliny; Cyklopami zaś budownicy ateńskich 
murów, a W łoszkami te syreny czarujące śp ie­
wem i ta Cyrce, której przylądek dziś ogołocony 
i oziouięty m orderczą parą  Pontyńskich bagien, 
utracił wszelaki ślad dawnej czarodziejki i H o­
merowego podania. Uczeni chcą w nas wmówić 
iż całkiem grecką była ośw iata Sycylji i W iel­
kiej Grecji, a jednak  Agrigent, Segesta, M etapont, 
Posidonia jaśniały pełnym blaskiem dobrze pier­
wej nim Grecy przyszli przywłaszczyć ich imie i 
chwałę. Czyliż za późniejszych naw et czasów 
w kosmosie P itagora i w jego sferach harmonji nie 
przebija śmiały italski gienjusz wszystko zegrywa- 
jący  i wszystko uduchow iający, który  się odbił 
w  Platonie i w Wenerze, U ranji i jak o  lotniejsza 
i duchow niejsza cząstka helleńskiej wiedzy i sztu­
ki stanowi nieustanną przeciwwagę jonickiej ma- 
terjalnej dążności?

W szystko zaś co przytacza z Hom erow ych my- 
tów i baśni p. Taccani stw ierdza to za pomocą 
chronologji pomników jasno  i dowodnie okazują­
cej, źe nie Italja od Grecji, lecz Grecja od Italji 
otrzym ała dar sztuki. I  w rzeczy samej trudno 
inaczej pojąć jakim  sposobem  zabytki tej sztuki 
znajdują się w mniejszej ilości tam gdzie je j gnia­
zdo naznaczają, niż tam  dokąd się przenieść mia­
le i była przybłędnem  niby zjawiskiem. Aźali wi­
dziano kiedy aby ilość przywoźnych tow arów  
przewyższała ilość krajow ych?

Poparłszy założenie swoje pomnikami staroży­
tności, autor rozbiera historję architektoniczną 
pisaną w now szych czasach, raz znajdując w niej 
potw ierdzenie głoszonych przez siebie zasad, dru-

lęgnuje jak może. Nie masz już nad nią tro- 
skliwszćj matki na całym  świecie. Jakie ona 
ma role, jakie wydaje chleby, jakie piękniut- 
kie wychowuje bydełka, jakie ma wody, ja ­
kie powietrze i jakich innych klejnotów bez 
miary! A  wszystkich tych darów Bożych ni­
komu ona nie skąpi. Niechże to będzie pod­
rzutek, niechaj występnik, niechaj i zbójcana- 
reszcie, każdy więc u niej znajdzie przytułek 
i może ssać u jćj piersi do syta. Który więc 
wdzięczny jest synek, już tego żadnym spo­
sobem ścierpiść nie może, aby też czego nie 
robił, czemby tój matce nieporównanej w w y­
chowaniu jej dziatek a swoich braci nie po­
mógł. Jeden w ięc sobie jest kmiotkiem, drugi 
zaś rzemieślniczkiem, ten traktuje rycerską, 
tamten sprawuje urząd, ów  dźwiga na swo­
ich barkach nieprzeliczone obywatelskie cię­
żary, inny &a łask ą Bożą jest stróżem wiary, 
a wszyscy razem służą swój matce pismem 
lub słow em , mozolną pracą, albo krwią w ła ­
sną i zdrowiem. Pow ićdzże mi, mój bracie, 
cóż więc ty robisz? W ypasasz krowy, aby się 
dobrze doiły dla Bernardynów!

A tu w stał rotmistrz i przeszedł się parę 
razy po izbie. Murża m ilczał w pokorze, w ięc  
rotmistrz w rócił i tak znów mówił:

gi raz wyświecając błahość i niedorzeczność 
przeciwnych. Jednakow oż i starożytnych pisarzy 
nie oszczędza i zestawia ich przesadne zdania, ich 
sprzeczności i nacechow ane grubą niewiadomo- 
ścią ustępy. Z tego zaś krytycznego przeglądu 
wynika: 1) iż W łosi znali budownictwo długo 
przed Grekami; 2) iż E truskow ie pracowali w Rzy­
mie i w różnych stronach włoskiego półwyspu 
przed Grekami; 3) iź znal! kilka architektonicz­
nych porządków; 4) iź ich budow le były nader 
trw ałe i z wielkich kamieni stawiane i przeto nie­
podobna aby zniknęły z włoskiej ziemi przed po­
jawieniem  się Greków w niektórych je j stronach; 
5) Ze tutaj co krok dają się spotykać zwaliska 
porządku doryckiego, joniekiego lub korynckie- 
go; iż widać w nich stopniowanie formy odjej 
zawiązku aż do stanu zupełnej doskonałości, k tó­
rego próźnobyś szukał w Grecji. Przeto europej­
skie budownictwo, kończy autor, je s t  włoskiego 
nie zaś greckiego pochodzenia.

Chcąc lepiej ugruntow ać swoją teorję, usiłuje 
on dowieść nieco dalej, iź bratnie kunszta m alar­
stw a i snycerstw a były wedle wszelkiego praw do­
podobieństw a daleko mniej doskonałemi i świe- 
tnerni u Greków, niż o tern trzym a powszechne 
mniemanie oparte na powadze tychże Greków bę­
dących, wedle świadectwa Tulijusza, niewstrze- 
mięzliwymi samochwalcami. Nie powinno nas te ­
dy dziwić jeśli przypisano Grekom siła znamieni­
tych  posągów  i malowideł etruskich mistrzów, 
zwłaszcza iź nie można pojąć jakim  cudem ocala­
ły w Rzymie najcelniejsze utwory greckiej sztuki, 
a nie ocalał drobny choćby okruch etruskiej, gdy 
tymczasem dochowało się tyle naczyń glinianych 
nierównie w ątłejszych od m arm uru i kruszcu. —r 
Z tego zbliżenia i zastosow ania następuje podług 
autora, iź i budownictwo etruskie musiało pomię- 
szać się z greckiem i ustąp ić  mu praw , jakie mia­
ło do uwielbienia i podziwu potomności, podo­
bnie jak  wielka postać K rzystofa Kolum ba zastą­
pioną została przez podrzędną postać Ameryka 
V espuci, k tóry  nadał swe imieznalezionemu przez 
innego światu, a potom ność acz uznająca przy­
właszczenie nie miała jednak  jeszcze dość cywil­
nej odwagi, by wyrządzić spraw iedliw ość Kolum ­
bowi, i wrócić co mu się należy tam gdzie chodzi 
o jedno tylko słowo.

W róciwszy Włochom pierwszeństwo w sztuce, 
au tor skreśla następnie koleje, k tóre j ą  p rzyw io ­
dły do upadku w całej Europie, a mianowicie 
w Grecji, i pyta dla czego podczas gdy W łochy 
po napadach  dzikich plemion i po krw aw ych śre­
dniowiecznych zatargach znalazły w  sobie dość 
twórczej siły by w ydać na świat Rafaela, Mieha- 
ła-Anioła, Palladia, Kanowę, G recy przeciwnie,
0 k tórych  twórczości tyle prawiono w poprze­
dnich wiekach, o nic się nie umieli pokusić pod 
turecką przem ocą i nic powtórzyć pod  słońcem 
odrodzonej swobody? Gdyby ten naród był ob- 
darzon w rzeczy samej twórczą potęgą i artysty- 
cznem natchnieniem, jakie mu przypisują bezwa­
runkowi jego chw alcy, czyliźby mógł był u tracić  
do szczętu żyłę i wiew tego natchnienia, zwła-

— Za cóż w ięc ciebie mają ci ludzie na­
zywać bratem? za cóż się mają garnąć do cie­
bie, kiedy ty sam się ku nim nie garniesz ni- 
czem? Kiedyś przed laty służyłeś w wojsku
1 spraw ow ałeś tam jakiś urzędzik; ale potem  
w yszedłeś z kraju, nie było cię. W róciłeś i 
jesteś, ale cóż komu z ciebie? Dbasz o zba­
wienie duszy, to prawda, — jesteś w ięc w iel­
kim dobrodziejem dla siebie, —  ale dla two- 
jój ojczyzny, dla twoich braci, sobek jest z cie­
bie wierutny. Pow iedzże, panie Janie, nie 
przyszłoż ci nigdy na myśl trochę posłużyć  
ojczyźnie?

A Murża na to zaw sze jeszcze dość smu­
tnie:

— Ej! mój kochany rotmistrzu, jakże tćż 
możesz pytać mnie o to? czym ja jest jaki w y­
rzutek? czy tćż zaprzaniec? A w szakżeż, Bo­
gu niech będzie chw ała, choć przynajmniej 
z tej strony nie obrzucono mnie winą. Toż i 
myśli się o tern, i nieraz! Ale powićdz mi bra­
cie, mogęż ja o tern m yśleć bez grzechu? P o ­
patrz na ręce moje, zajrzyj w  mą duszę. Na  
rękach krew, na duszy ciężar uieuniesiony. 
Sprawa ojczyzny, sprawa pospolitego dobra, 
jest świętą: godziż się do tej świętości przy­
stępować z rękami zbroczonemi krwią?

szcza pod panowaniem turków  obojętnych na do. 
mowe zajęcia podbitych przez siebie narodów  i 
bynajmniej z nimi nie zlanych? I tak p. Taccani 
przywołuje w pomoc przeciwko przew adze grec­
kiego ducha nietylko starożytne pomniki wielo­
rako przez siebie badane od sam ych pierw iast­
ków doryckiego początkującego porządku, aż do 
lekkich i ozdobnych korynckiego kształtów , lecz 
i w ypadki same współczesnej historji okazującej 
nierówność obecnego postępu współzawodniczki 
Italji z odwiecznemi je j uroszczeniami.

Nie przystoi nam zapewne rola Parysa w sp o ­
rze, w którym  autor tak  śmiało występuje prze­
ciwko biegowi mniemań uświęconych czasem a 
dotyczących nie tylko budownictwa, lecz i sztuki 
w ogólności. N ow atorstw o jestzbrodniczem  w o- 
brębie wiary, a zaś na polu wiedzy, jak  rzekliśmy 
z początku, niemal zawsze paradoxalnem . Nie 
przeto twierdzimy, aby na tem ostatniem mógł 
istnieć bez niego prawdziwy postęp; owszem ca­
ła historja tego postępu złożona z gw ałtow nych 
przeskoków i nagłych rozświeceń, nadających  
częstokroć znakomitym wiedzy nabytkom  cechę 
objawu bardziej niż wynalazku. N auka obrana 
z tych wielkich niespodzianek otaczających ją  
pewną aureolą natchnienia, i zamieniona w m ate­
matyczne zdanie którego wynikłość jest zawczasu 
wiadomą, i w proste gabinetowe wyrobnictwo 
w którem  każda praca je s t wymierzoną z góry, 
stałaby się podobną do żyw ota bez miłości i po­
ezji. Owszem badania p. Taccani zasługują ze 
wszech miar na uwagę ludzi fachu, a jeśli nie zdo­
łają obrać Grecji ze starodaw nych je j w aw rzy­
nów, to może ją  przynajmniej zniewolą do posa­
dzenia obok siebie na tryum falnym  rydw anie na­
dobnej swojej Auzońskiej siostry.

Ze świata starożytnego, o którym  rozprawiał 
w pierwszej części jswego dzieła, au tor przecho­
dzi w drugiej do zastanowienia się nad architektu­
rą  po je j upadku sprowadzonym  napadam i b a r­
barzyńców. Uważa on przytem  iź św iat zawdzię­
cza je j odrodzenie w północnych W łoszech temu 
samemu italskiemu genjuszowi, k tóry  w południo­
wych natchnął jej pierwiastki i doprowadził je  
potem do niezrównanej doskonałości. Ponieważ 
zaś w śród wszystkich gmachów ze średnich wie­
ków katedralny kościół M edjolański pierwsze we 
W łoszech trzyma miejsce, au to r podaje szczegó- 
łowy jego  opis, na którym  opiera trafne rozró­
żnienie między dwoma stylami gockiemi, jednym  
dawniejszym, k tóry  nazyw a lombardzkim , d ru ­
gim zaś nowym, który  mianuje czysto-gockim . 
Cechą charak terystyczną lombardzkiego są, po ­
wiada, przyczółki nieco pochyłe lecz rów nole­
głego gzemsu, tudzież mieszanina luków obłąezy- 
stych z ostrokątnem i, tak jednak  iź te ostatnie 
nigdy nie przew ażają w całości. Przeciwne zaś ce­
chy, to je s t strzelistość budowli, wyniosłość przy­
czółków i bezw arunkow a przewaga ostrołuku, 
stanowią zasadniczy typ  czysto-gockiego stylu. 
Obu zarówno używano w Lom bardji i oba świe- 
tnieją w dwóch sławnych gm achach Fary  Medjo- 
lańskiej i Kartuzji Pawijskiej, w której atoli dają

-— Hm! — mruknął na to Jmć W iszowa- 
ty,—jest to niby argument, co mi powiadasz. 
Nie ma co mówić: do czystych rzeczy trza 
czystych ludzi. Jakoż ci powiem, że ten argu­
ment bardzo mi się podoba, Cnie dla tego, że­
by był mądrym na każdy sposób, ale dla te­
go, że on próbuje twoją wielką pokorę. Tedy 
ja tobie pokorę chwalę, ale argument nego. 
I tak ci mówię, prosto ze serca: Chowaj cię 
Boże, żebyś ty teraz m iał jaką sprawę wedle 
pospolitego dobra poczynać na własną rękę, 
albo tćż stawać na czele,— to rzecz nie tw o­
ja ,  —  ale dla czegobyś nie miał w espół 
z mniejszymi posłużyć, tego nie widzę. Spra­
wa narodu jest świętą, to prawda, ale Pan  
Bóg jest świętszy, ba przenajświętszy. A kie­
dy ty się me wahasz zbliżyć do Pana Boga, 
kiedy po kilka razy na dzień przystępujesz do 
Niego to modlitwą, to umartwieniem, to inną 
służbą: za cóżbyś nie m iał jeszcze śmielćj 
przystąpić do służby około pospolitego do­
bra?

(Dalszy ciąg nastąpi).

Dodatek do Nru 200 Kroniki.



się spostrzegać pierwsze błyski bramąntowego 
stylu. Co wyłuszqzyw,szy p. Tacęaoi w nader li­
czonej i zręcznej rozprawie dowodzi, że styl goc- 
ki tak wielce podziwiany przez K assiodora za 
czasów Teodoryka, nie był wymysłem Gotów, i 
z’e architekci rzymscy pierwsi dalionego przykła­
dy. Gotowie wszakże przyswoiwszy go sobie 
w ciągu długoletniego we Włoszech pobytu  i na­
piętnowawszy dowolnością i dziwactwami ostro- 
gockich Piloforów, oraz dackiemi wspomnieniami 
i arjańskiemi znamiony, nadali gmachom opisy­
wanym przez Kassiodora imię gockich. Tutaj a- 
tor szczegółowo tłómaczy dla czego nowy styl 
wymyślony przez W łochów a przywłaszczony 
przez Gotów nazwał się gockim.

Tak tedy nie poprzestając na odjęciu Grekom 
palmy starożytnego budownictwa, p .Taccani od­
sądza północne narody od praw ojcowskich do 
stylu, którego mieli się stać podług niego naśla- 
downiczymi jedynie piastunami. — Zdrowie prze­
szkodziło autorowi dokonać zajmującej swojej 
pracy; kończąc zachęca on którego z ziomków 
świadomego przedmiotu i przejętego jego teorją 
do ukończenia drugiej historycznej części tego 
dzieła, której tylko szkic podaje. I tak historja 
staroz'ytnego budownictwa, wielokrotnie jnż przez 
autora dotykana, da poznać materjały gmachów 
przebiegając z kpleicyklopejskie, pelazgickie, sy ­
cylijskie, greckie, etruskie i rzymskie; historja zaś 
nowożytnego przedstawi rozmaite style, a prze- 
dewszysikiem ła c iń sk i, w którym luki i stropy 
zaczynają sklepić się i z którego zepsucia w yra­
dza się styl b iz a n ty js k i  przerzucający się osta­
tecznie w m uzułm ański dziwacznie od hiszpań­
skich arabów upiększony. W  Italji zaś po gocko- 
lornbyrdz/iim następuje czysto-gocki, później prze- 
niosiony i wydoskonalony za Alpami, podczas 
gdy w Svcylji Arabowie rozwijają styl zwany 
przez wielu normandzkim, przez autora zaś no- 
w o -sycy lijsk im , ściśle ppłączony z gockim, k tó­
rego kościół katedralny w Palermo je s t  tak w spa­
niałym pomnikiem. Z odrodzeniem sztuk dobry 
smak odżywa w stylu Bramanta, dochodzącym do 
doskonałości w X V I wieku, sławnem cinquecento 
W łochów . Lecz ten wkrótce zwichniętym zosta­
je  tytaniczną śmiałością olbrzyma Buonarottego i 
kazi się wzrastającą wymuszoaością i kaprysami 
budowników, aż nareszcie wpada w zupełne a r ­
chitektoniczne obłąkanie i w zmiętoszone i niedo­
rzeczne rokoko Borromina, po którym architektu­
ra wytrzeźwiła się wprawdzie, ale nie stworzyła 
nic nowego ani znakomitego (d . n.)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI:
T e l e  y  r a  m  y.

h o n d y  n 28 L i p  c a. (Z rana). Dzisiejszy 
M orning Herald donosi, że lord Malmesbury to ­
warzyszyć będzie Jej Kr. Mości w podróży do 
Prus. Królowa podróżować będzie incognito i o- 
koło 29 sierpnia wróci do Londynu.

lJ a r  y  i  27 L i p c a .  Zapow iadają ,  z’e dla 
ubezpieczenia spokojności pod Kairo i Suez, zna­
czne' skoncentrow anie  w o jska  nas tąp i  w  tych  
miejscach.

Cesarz powróci dziś do Paryża.
Ą a r s y l  j a  27 L i p  c a. Pąropły w amery­

kański wiozący depeszę pełnomocników w Chi­
nach, przybył do naszego portu  z wiadomościami 
z Szangai, z daty 27 maja.

Peiho zostało zdobyte w ciągu dwóch godzin. 
Liczba wojska chińskiego tak w garnizonie jak  i 
obozie wynosiła przeszło 10,000 ludzi.

Pierwsza warownia została rozbitą. Kace kon- 
grewskie zmusiły j ą  w ciągu kwadransa do mil­
czenia. Łodzie kanonjerskie w moment podziura­
wiły inne warownie. T atarzy  bronili się walecznie 
i padali odważnie przy swoich działach. Półtrze- 
cia -ysiąca żołnierzy armji sprzymierzonych, zaję­
ło się rozwaleniem twierdz. F lota  chińska zosta­
ła spaloną. Nazajutrz w ypraw a udała się dalej.

Z pomiędzy 88 sprzymierzonych, którzy stali 
się niezdatnemi do walki, było 4 officerów fran- 
cuzkioh poległych i 57 żołnierzy zrąnionych.

Wiadomości z Kalkuty nie donoszą nic nowe­
go pod datą 18 lipca, wyjąwszy rozbicie resztek 
armji z Gvyalior.

Upały 8ą, okropne, jakich nie pamiętają p rzy­
kładu. Naczelny xv ódz sir Colin Campbell skutkiem 
takiej temperatury zasłabł.

W i e  d e ń  28 L i p c a. (Z rana). W edług na- 
deszlej tu depeszy telegraficznej z Raguzy z dnia 
wczorajszego, nadeszła tam wiadomość z Cetynji,

że w dniu 24 b. tn. między Podgoriza i granicą 
1 Czarnogórską, korpus turecki liczący 3000 ludzi, 

s tarł się z Czarnogórcami. S trata tych ostatnich 
ma wynosić 8 poległych i 40 rannych.

M a d r y t  24 L i p  c a .  K ró lo w a  Izabella  i je j  
k ró lew ski małżonek zatrzymali się d la  w y p o czy n ­
ku w V a llado lid .  (Neue Pr. Zeit.)

A F R Y K A .
W  Afryce północnej dzieją się teraz rzeczy p ra ­

wie zupełnie nieznane w Europie, a zasługujące 
na uwagę. Donieśliśmy już, że Cesarz marokań­
ski zgromadził w kwietniu r. b. znaczny korpus 
ąrmji, w celu uderzenia na pokolenie zwane Zem- 
mur, które nie chce mu płacić haraczu i d la  uka­
rania go przykładnie.

Cesarz opuścił Fez swoją zwyczajną rezy d en ­
cję 25 kwietnia i przeniósł się do Mecpuinez, mia­
sta  w pobliskości zbuntowanego terry torjum, z a ­
mierzając rozpocząć kampanję w miesiącu majn, 
zaraz po świętach Ramazanu.

W  dniu 21 maja, Cesarz na czele armji złożo­
nej z 6000 ludzi swojej gwardji, 4000 piechoty 
regularnej i 9000 jazdy  wyszedł z Mequinez, i 
wszedł ną tęrrytorjum Zemmurów. Podczas gdy 
postępował naprzód, syn jego Sjdi Mohamed na 
czele korpusu 18,000 ludzi opuścił Rabut, kom­
binując swoje poruszenia z pochodem ojca.

Powstańcy podchwyceni niespodzianie, cofnęli 
się w środek swego kraju, zostawiając swoje na­
mioty i bagaże w rękach wojska cesarskiego, o- 
śmielouego bardzo tern pierwszem powodzeniem. 
Cesarz zwiedziony' przez arabów na których wier­
ność się spuścił, postąpił dalej przez boczne d ro ­
gi, ąź do górzystej części tej obszernej przestrze­
ni. Jak tylko Zemmurowie postrzegli go wciągnię­
tym w ten kraj nieznany mu i przykry z swego 
położenia, uderzyli ze wszystkich stron razem, i 
żądali mu ciężką klęskę.

Mówiono w Tangierze w d . 10 lipca, że m onar­
cha niezmiernie wiele poniósł trudu, aby w ydo­
być się z niebezpiecznego położenia i zaledwie 
po najcięższej przeprawie, w której wielokrotnie 
niezmiernie był narażony, zdołał powrócić do Fez. 
Podajemy te doniesienia jedynie jako  krążące tu 
wieści, ale co do faktu pierwszej klęski w górach, 
jes t  on niewątpliwym.

MuUey-Abd-el-Ranem cesarz marokański, ma 
dziś 82 lat i kampauja jaką  odbył, musi być bar­
dzo przykra w takim wieku, prócz tego może o- 
na mieć bardzo ważne następstwa polityczne. Z a ­
pewniają, że powstanie rozszerzyło się, i że po ­
kolenie Amauay podbite przez Muiley Ismael w r. 
1725 po strasznych walkach, połączyło się z p o ­
koleniem Zeinmur.

Rząd teraźniejszego Cesarza marokańskiego 
miął dotądreputację potężnej siły i mądrościmię- 
dzy ludami, k tó rem u  podlegają. Ale te ludy nie 
lubią go z pow odu jego skąpstwa i ogromu poda­
tków jakieini je  obciąża, ulegają tylko przez trwo­
gę. którą w nich budzi i klęska jak ą  poniósł, zna­
cznie zmniejszy urok jego dotychczasowej wła­
dzy, Maroeo ma ważne stanowisko dla Francji i 
i wszystko co się tam dzieje, zasługuje na uwagę 
rządu cesarskiego. (Indep. Bclge.)

A M E  R  Y K  A.
New York 13 Lipca. W e d łu g  wiadomości z W a -  

g tou shiurząd iStanów Z jednoczonych  w o d p o ­
wiedzi na wezwanie rządu  angielskiego o ułożenie 
p lanu  j a k b y  można przekonać się o charak te rze  
podejrzanych  s ta tków  odpowiedział, że nie może 
wymyślić żadnego środka , k tó ry b y  nie po c ią ­
gnął za sobą  w iększych  jeszcze niedogodności, 
n ad  te k tó ry ch b y  chciano obecnie uniknąć, ale  że 
gotów je s t  wziąć p o d  rozwagę odpowiednie  p ro ­
pozycje rządu  angielskiego.

Wiadomości z Utah po dzień 18 Czerwca, na­
deszły do 8t. Luis. W edług Hepublican  następu­
jące warunki ułożone zostały między gubernato­
rem Cumming, kommissarzami pokoju i naczelni­
kami mormonów. Wojsko ma bez oporu wejść 
do miasta, urzędnicy cywilni mają bez prze­
szkody wykonywać swoje obowiązki, prawom 
krajowym ma być przywrócone bezwarunkowe 
posłuszeństwo, a za poprzeduie przekroczenia o- 
głoszpuą będzie ąmuestja. Wszystkie domy wy­
jąwszy tego w którym mieszkał gubernator, zo­
stały dla urzędników zamknięte i muszą oni spać 
w powozach lub na ulicach, (Pr, S t. A nz.) 

C H I N Y .
Presse  ogłasza następujący list, datowany 28 

kwietnia z Fu-Czu-fu:
Nakoniec sławny kommissąrz cesarski, który 

wyjechał z Pekinu przed dwoma miesiącami, z peł-

- nomocnictwami, które na nic mu się teraz nie 
przydadzą, ukazał się w oaseem mieście w ze­
szły czwartek, z całą wystawnością odpowiednią 
jego stopniowi.

Ponieważ wcześnie wiedziano o bliskiem przy­
byciu reprezentanta cesarskiego, przeto ludność 
tutejsza tłumnie wyszła na jego spotkanie, nie dla 
tego iżby go przyjąć :z honorami, ale żeby mu 
przedstawić swoje skargi przeciw władzom miej­
scowym.

Deputacje wszelkich klass ludności przedsta­
wiły się kolejno na drodze, którą orszak kommis- 
sarski postępował i każda wręczyła Jego Wielko­
ści pismo, kreślące niegodne postępowanie man­
darynów Fu-Czeu-fu.

Przez chwilę wszystko odbywało się w porząd­
ku, ale’wkrotce petycjoniści zaczęli się tłoczyć 
tak zapamiętale, massa skarg stała się tak nie­
zliczoną, że kommissąrz cesarski ujrzał się zmu­
szonym wysiąść ze swego palankinu i udać się 
pieszo, tłocząc się przez tłumy do pałacu wice­
króla.

Ro drodze wysoki dygnitarz starał się uspo­
koić coraz wzrastające wzburzenie ludu, przyrze­
kając wymierzyć mu prędką sprawiedliwość; mal­
kontenci uwierzyli jego obietnicom i rozruch nie 
posunął się dalej.

Ale minęło pięć dni, a Jego Excellencja ani my­
ślał zająć się nieporozumieniem panującem mię­
dzy mieszkańcami miasta i władzami, a którego 
przyczyną było, że Bank prowincjałny dla po­
krycia swoich wypłat, wypuścił w obieg sapeki 
(rodzaj monety) żelazne, nie mające jednej dzie­
siątej części wartości swojej nominalnej stopy.

W  dniu 25 proklamacja wice-króla doniosła o 
wyjeździe wysokiego kommissarza do Kantonu, 
z rozkazem, aby na wszystkich ulicach, przez któ­
re orszak jego będzie przechodził, właściciele skle­
pów stali we drzwiach swoich zakładów w galo- 
wein ubraniu, dla oddania pokłonów przepisanych 
ceremonjałem.

Lud poprzestał na pozdzieraniu tych prokla­
macji, ani myśląc zastosować się do nich, ale po ­
strzegłszy, że ajenci policyjni aresztują kupców 
na ulicach i dają im bastonadę, powstał całą 
rnassą, rzucił się na pałac m andaryna, wybił 
drzwi i poniszczył wszystko co mu wpadło pod 
ręce.

Dwaj wyżsi dygnitarze, podskarbi prowincji 
i nadintendent handlu, chcieli odważnie uspoko­
ić wzburzenie publiczne, występując osobiście 
przeciw wichrzycielom, ale ieh palankiny zosta­
ły potłuczone gradem sapeków żelaznych, które 
na nich ze wszech stron rzucano i musieli szukać 
ocalenia w spiesznej ucieczce.

Naturalnie, kommissąrz cesarski wśród tego 
rozruchu nie myślał udać się w dalszą drogę, 
owszem, kazał zwrócić wysłane przodem bagaże 
i nie wdając się w zatargi swoich kollegów, po- 
stanowił cierpliwie czekać przejścia burzy.

Dopiero jenerał tatarski, człowiek prawy, nie­
skazitelny, posiadający wpielką popularność, pod­
ją ł  się przywrócić porządek w mieście. Wsiadł 
na koń bez żadnej eskorty, stanął sam w pośród 
wzburzonego ludu i zaproponował ugodę, której 
wykonanie wziął na swoją odpowiedzialność,

„Jeśli moje przyrzeczenia nie przyjdą do skut­
ku, zawołał, pozwałam wam zburzyć mój pałac i 
głowę moją zatknąć na lancy.“

Ugoda zasadzała się na zastąpieniu sapeków 
żelaznych przez miedziane, mające wewnętrzną 
wartość i na otworzeniu spichrzów zapasowych, 
w których rząd sprzedawać będzie ryż po  słusz­
nej cenie. Ponieważ w skarbie publicznym nie by­
ło funduszów do spełnienia tak ciężkich ofiar, przer 
to trzy główne władze prowincji miały złożyć się, 
każda w znacznej części.

Na słowo jenerała tatarskiego, miasto wróciło 
do porządku; dziś zrana kommissąrz cesarski 
mógł już bez niebezpieczeństwa udać się w dal­
szą podróż ku Kantonowi, ale zrzekając się wszel­
kiej manifestacji u r z ę d o w n i e  sympatycznej ze stro­
ny mieszkańców Fu-Czeu-Fu.

Fliaug-Czeug Han jes t  to piękny starzec, szczu­
pły nieco, zgarbiony i bardzo poważny w obej­
ściu. Twarz jego odznacza się szczególnie białą 
brodą nadzwyczajnej długości. K ąt jego twa­
rzy więcej je s t  otwarty niż u większej części chiń­
czyków.

Ośmiu tragarzy ugina się pod  eięiaremjego pa ­
lankinu. Za nim najprzód następował sekretarz, 
niosący na piersiach zawieszoną na szyi złotą 
pieczęć kommissarza cesarskiego, potem inne o-



soby orszaku w nędznych palankinach bambu­
sowych z uprzywilejowanemi wachlarzami uczo­
nych chińskich.

Przybywszy do Kantonu, Huang Czeng Han 
nie znajdzie nic do czynienia pod względem ne­
gocjacji pokoju z europejczykami, ale jeśli to jest 
człowiek zręczny i pojednawczy, jak  zapewniają, 
będzie mógł skutecznie wpłynąć na lud Kantonu, 
odzwyczaić go od jego dzikiej nienawiści dla eu­
ropejczyków i skłonić do przyjęcia z uległością 
klauzul traktatu, który zostanie zawarty w Peki­
nie. Nie nalez’y bowiem zapomnieć, ze Kanton 
był zawsze ogniskiem oporu jaki spotykaliśmy 
w Chinach i źe przedewszystkiem potrzeba mu 
zjednać sobie środki, jeśli nie przychylności jego, 
to przynajmniej neutralności.

— Pays pisze w przedmiocie operacji, które 
miały nastąpić po zdobyciu twierdz Peiho.

Peiho nie ma dość głębokiej wody, aby kor­
wety i fregaty mogły na tej rzece płynąc, mu­
siano zatem użyć samych tylko łodzi kanonjer- 
skich i aviso, ale dla powiększenia sił wyprawy, 
wzięły one na linę pociągową szalupy większych 
statków, napełnione kompanjami wojska do wy­
lądowania.

W  tych to warunkach wyprawa miała przybyć 
do Tien-Czyng, które jest drugiem miastem ce­
sarstwa, i miano wszystkie środki potrzebne do 
bombardowania, bo łodzie kanoujerskie mają po­
tężną artyllerję.

Niemożna przewidzieć skutków uderzenia na 
Tien-Czyng i czy nareszcie w obec tego faktu Ce­
sarz chiński uwierzy w istnienie połączonych sił 
państw sprzymierzonych w sercu jego państwa. 
W  każdym razie sądzą, że jeśli ten atak nie spro­
wadzi zgody, admirałowie posuną się dalej ku Pe­
kinowi. Wejdą oni na kanał prowadzący do środ­
ka stolicy, gdzie potrzebnemi będą kilka tysięcy 
ludzi, sądząc po znacznych siłach armji chińskiej. 
Być może że chińczycy uciekną się do środka o- 
brony, jakiego już kilka razy używali, a który za­
leży na spuszczeniu i osuszeniu kanału, żeby stat­
ki cudzoziemskie nie mogły posuwać się dalej na­
przód. W  takim przypadku sprzymierzeni będą 
musieli wylądować i wzdłuż brzegów ujść kilka 
wiorst prowadzących do Pekinu. (Ind. Del.)

F R* A N C J A.
Paryż 26 Lipca.Yo wielu twierdzeniach i prze­

czeniach, zdaje się, że pobyt królowej Wikto- 
rji w Cherbourgu, będzie miał tylko wymiary, ja­
kie mu pierwotnie nadawano. Zdaje się jednak 
niewątpliwem, że były negocjacje w przedmiocie 
zmiany tego pierwotnego programu i niepowo­
dzenie ich przypisać należy nieukontentowaniu, 
jakie okazała Austrja w obec tego nowego dowo­
du ścisłej przyjaźni dwóch głów panujących, tu­
dzież reklamacjom części ludności angielskiej, 
której niepodoba się to nowe wzmocnienie przymie­
rza. W  Londynie było już kilka meetingów, na 
których oświadczono się przeciw wizycie kró­
lowej i xięcia jej małżonka w porcie wojennym 
francuzkim i na dziś znowu zapowiedziane jest 
takie zgromadzenie ludowe w stolicy państwa 
W. Brytanji.

Drugim punktem nierozstrzygniętej wątpliwo­
ści, jest obecność hrabiego Cavour wPlombieres. 
Jedni utrzymują, źe widziano Cesarza i ministra 
sardyńskiego, przechadzających się w poufa­
łej rozmowie; (dodają nawet, że Cesarz kreślił 
laską plany na piasku); z drugiej znowu stro­
ny zaprzeczają zupełnie obecności ministra sar­
dyńskiego w rezydencji cesarskiej. Ta zagadka 
jednak wkrótce zapewnie zostanie na jaw wypro­
wadzoną.

Niespodziewana słabość pana Hatzfeld, mini­
stra pruskiego, odroczyła trzynaste posiedzenie 
konferencji naznaczone na środę, a obecnie odło­
żone na czas nieoznaczony.

Wiadomości z Frankfortu zdają się wskazywać, 
że pomimo znacznych ustąpień ze strony Danji, 
stronnictwo wojny może odnieść z wycięztwo w ło­
nie sejmn niemieckiego. (Independ. Bel g e j  

T U R C J A .  
Konstantynopol 17 Lipca. W  dniu 12 b. m. 

sułtan przyjmował nowego ambaśsadora angiel­
skiego sir Henryka Bulwer na uyoczystem posłu­
chaniu. Sir Henryk vv swojej przemowie do suł­
tana zwrócił szczególnie uwagę na zajęcie, z j a ­
kiem Anglja czuwa nad nienaruszonością państwa 
tureckiego, czego najlepszym dowodem są groby 
żołnierzy angielskich, którzy na ziemi tureckiej 
spoczywają snem śmierci. Teraz, kiedy ta niena- 
ruszoność została utrzymaną, przez waleczność 
armji tureckiej i jej sprzymierzeńców, o to tyl­

ko idzie, aby takową przez oględną i rozważną 
administrację utwierdzić, ku dokonaniu czego, 
nie będzie Sułtanowi zbywało na radach jego 
Sprzymierzeńców. (Dotąd zatem pan Bulwer wy­
stępuje daleko łagodniej niż lord Stratford de 
Redcliffe).

— Do Beiruth w dniu 3 b. m. przybył na po­
kładzie paropływu Eleno, sekretarz poselstwa a- 
merykańskiego z pięciu beduinami, którzy jako 
mordercy jednej familji amerykańskiej w Jaffa, 
zostali mu do ukarania wydani. W  okolicach Da­
maszku zdarzyło się kilka wypadków zamordo­
wania algierczyków. Fanatyzm muzułmański i 
chciwość łupu na równi grają rolę w tych wy­
padkach.

— Piszą od granic Bośnji, ze z każdym dniem 
stan rzeczy w Bośnji przybiera dzikszy charakter. 
Wiadomo, źe około 6,000 rajahów, mężczyzn, 
kobiet i dzieci, schroniło się na ziemię austrjacką, 
W  kilka dni potem, mężczyźni zdolni do nosze­
nia broni, przeszli znowu przez Unna i pod do­
wództwem serba nazwiskiem Juraczic, uderzyli 
na baszy-buzuków na wzgórzach Ibanska i roz­
pędzili ich. To miało miejsce w dniu 14 b. m. 
Inna kolumna bośniaków, pod dowództwem nie­
jakiego Krestica, udała się drogą od Nani i Bau- 
jolu. Regularne wojsko tureckie wyruszyło w po­
chód, aby uderzyć na powstańców. Dotychczas 
walki miały tylko miejsce między rajami i ba- 
szy-buzukami zostającer i w siuźbie begów (wła­
ściwych posiadaczy ziemskich potomków re­
negatów, których Pc rta pozostawiła w ich terry - 
torjacli i prawach).

— Ostatnie wiadonK ' Kc.ndji dochodzą do 
12 b. m. Przybycie nowego gubernatora Sami 
paszy, złagodziło w części straszne przerażenie, 
które przejęło ludność chrześcjańską Krety. No­
we wojsko nie przybyło z Sami paszą, ale mó­
wią źe wkrótce przybędzie. Zapewniają, źe no­
wy gubernator przywiózł firinan zatwierdzający 
obietnice dane chrześcjanom. Turcy są pomię- 
szani i od chwili przybycia nowego paszy, oka­
zują zupełne zwątpienie. Nie wiemy jaki będzie 
koniec tego wszystkiego; przedewszystkiem cze­
kać musimy na ogłoszenie nowego firmanu. Vely 
pasza do tej chwili nie odjechał ztąd. Nowy gu­
bernator przywiózł z sobą dziesięciu kreteńczy- 
ków, którzy dotąd pozostawali w więzieniach 
Konstantynopola i po największej części byli tam 
przez Vely paszę wysłanemi. Dotychczasowe po­
zostawanie tu Vely paszy, daje powód do przy­
puszczenia, źe on chce się rozkazom swego rzą­
du opierać. Czy tak jest istotnie, to się wkrótce 
pokaże. (Według telegraficznej depeszy z Kon­
stantynopola 20 lipca, Vely pasza przybył już 
do stolicy Turcji).

Z Rethimo i Heraklei nie ma żadnych ważnych 
wiadomości, oprócz ogólnego wzburzenia i trwo­
gi, w jakiej się ludność chrześcjańska znajduje. 
Wieśniacy chrześcjańscy wszędzie uzbrajają się 
na nowo, czekając w groźnej postawie na pier­
wsze poruszenia turków. (Neue Pr. Ztg.)

List z Alexandrji 13 Lipca, zawiera rozwinięcie 
wiadomości podanych przez depeszę telegraficz­
ną marsylską, donoszącą o stanie deorganizacji 
w jaki popadła Syrja. Powtarzając ustęp tyczący 
się tych wypadków, uczynimy jednak uwagę, źe 
te wiadomości, szczególnie w głównie zatrważa­
jącej części, zdają się nam potrzebująeemi po­
twierdzenia.

»Syrja jest  w zupełnem powstaniu; statek po­
czty suezkiej przywiózł nam wiadomość, źe Zuli- 
le, Bal el ICamar, Bulfaja, Tripoli i Latakie pod­
niosły rewolucję. W  wielu miejscach były krwa­
we starcia, w jednem z nich Izmael bey otrzymał 
śmiertelną ranę. Druzowie Libanu nie chcą przy­
jąć nowego gubernatora. Obawiać się należy smu­
tnych następstw.«

— Chrześcjanie Kandji podali nową petycję 
do konsulów europejskich, protestując przeciw 
niegodnym nadużyciom i gwałtom, jakich doświad­
czają od turków. Wyliczają oni fakta które wzbu­
dzają oburzenie i zgrozę. Między innemi napadli 
oni na biskupa Arkadji, zabrali mu pieniądze, u- 
branie, wyrwali brodę, zbili niegodnie i porzucili 
na drodze w tak opłakanym stanie. Zrabowali 
z klasztoru św. Jerzego 12,000 piastrów w goto- 
wiźnie i rozmaite kosztowności ocenione na 20- 
tysięey piastrów.

Wybili drzwi dwóch kościołów w Rethimo, po­
tłukli obrazy, kandelabry i wszystkie święte przed­
mioty, a rozwaliwszy groby, powyciągali z nich 
zwłoki i kości zmarłych, i strzelali do nich. W wie­

lu miejscach hańbili kobiety w obecności ich mę­
żów, powiązawszy tym ostatnim ręce i nogi.

Petycjoniści wspominają także o wypadku z mło­
dym grekiem, który zabił turka sodomitę, chcą­
cego zmusić go do służenia jego zbrodniczej na­
miętności. Nie protestowaliby przeciw ukaraniu 
zabójcy, ale nie mogą obojętnie patrzeć na dzikie 
pastwienie się z jego trupem, który włóczony był 
po mieście z postronkiem a szyi. Nakoniec o- 
świadczając, źe dłużej nie c \cą znosić tych n a ­
dużyć, proszą panów konsulów, aby cierpienia 
ich przedstawili W . Porcie i wyjednali względy 
sułtana dla jego nieszczęśliwych poddanych chrze- 
ścjańskich. (Ind. Bel.)

W Ł O C H Y .
Salerno 20 Lipca. Wczoraj o godzinie 10 wie­

czorem, wyrok w tutejszym processie zapadł na­
reszcie. Na śmierć zostali skazani. Nicotera (uea- 
politańczyk, Santandrea (romanczyk), Gagliani 
(medjolańczyk) Geordano, Valetto i La Sala (ne- 
apolitańczycy). Na 25 lat więzienia, G. Poggi, 
drugi tego nazwiska,Rotti i inni cudzoziemcy. Na 
więzienie bez kajdan, dziewięciu. Wielka liczba o- 
skarźonych została wypuszczoną na wolność. W y­
konanie kary śmierci zostało wstrzymane. 
___________________ (Independance Belge).

Gawędkn popularno-naukowa.
( l ) ( i k o  ń c v. k n i e.)

(P a tr z  Ń r  K r o n ik i 1 9 8 . )
Tarcie kuli na kolejach metallowych, komunikujących z  sto­
sem Bunsena. Cuda fo tografji. Ilomeo-fotografja. K a p e ­
lusz dla biednych pana Cottin, a p ierw ej je szc ze  pana  
W ojszyckiego. Świadkowie bytu rodzaju  ludzkiego na zie­
mi, zupełna zgodność wniosków tegoczesnej nauki z  p o ­

daniem Pisma świętego.
Drugiem doświadczeniem kwalifikującem się do 

repertoaru sztuk magicznych, jest  rucb obrotowy 
kuli na dwóch kolejach komunikujących z bate- 
rją elektryczną, naprzykład Bunsena.

Myśl do tego doświadczenia podał następują­
cy wypadek. Pan Faun, mający zakład galwani­
cznego złocenia w Birmingham, zauważał, źe cy­
linder mosiężny, ośm linji średnicy, a trzy ćwier- 
cie łokcia długości mający, położony pod kątem 
prostym na dwóch innych rurach mosiężnych ró ­
wnoległych i poziomo ustawionych, a mających 
komunikację z silną baterją Bunsena o 20 pa­
rach, nagle zaczynał drgać, a następnie obracać 
się około swojej osi. Opierając się na tym fakcie, 
pan Gore fizyk z Birmingham, urządził na desce 
drewnianej dwie szyny mosiężne, równoległe do­
skonale i jednakowe. Na tych kolejach położył 
kulę miedzianą z nader cienkiej blachy, a dawszy 
szynoin kommunikację z silnym stosem Bunsena, 
postrzegł, że kula zaczęła drgać, wahać się, a 
następnie obracać wirowo. Temu ruchowi kuli 
towarzyszy szczególne jakby trzeszczenie w miej­
scach zetknięcia kuli z szynami, dalej dość silne 
rozgrzanie i iskry, jeśli doświadczenie to czynio­
ne jest w pół-ciemności. P. Gore wykonał to do­
świadczenie publicznie, na posiedzeniu członków 
towarzystwa królewskiego londyńskiego i wzbu­
dził powszechne podziwienie.

Doświadczenie to przybiera charakter prawdzi­
wie czarodziejski, jeżeli kommunikacja szyn z kole­
jami zupełnie jest  ukryta, jeśli zatem ruch kuli 
lub cylindra powstaje z niewiadomej widzom 
przyczyny, tern bardziej, źe operator w sposób 
zupełnie tajemny może przerywać lub wprowa­
dzać na nowo komunikację elektryczną i przez 
wzbudzone tym sposobem i naprzemian przery­
wane działanie prądu elektrycznego, może we­
dług swej woli lub życzenia widzów, wprawie o- 
wą kulę lub cylinder, w ruch lub spoczynek.

W  American Journal o f Photography, pan 
Guolinati zamieścił następujący a r t y k u ł  pod na­
pisem: Cuda fotografji:

„Niedawno miałem w ręku dwa małe kawałki 
szkła, w środku których widać było nieznaczną 
plamkę, około 5 linji średnicy. Przypatrując się 
bardzo pilnie, postrzegłem w środku jednej z tych 
plamek punkcik, zaledwie jedną szóstą linji śre­
d n ic y  m a jąc y , który zdawał się przedstawiać j a ­
kieś rysy. Na drugiem szkiełku było kilka podo­
bnych kropek, w których nic dopatrzyć nie mo­
głem. Umieściwszy te szkiełka w oguisku mocno 
powiększającego mikroskopu, postrzegłem z wiel- 
kiem zadziwieniem, ze pierwsze było pięknym 
portretem, a drugie gruppą familijną złożoną 
z pięciu portretów.

Wyjąwszy sztuki wykonania takich mikrosko- 
picznych portretów, nie widzimy w tein żadnego 
użytku, bo cóż komu z takich ultra-miniatur, ale 
możność wykonywania podobnych fotografji, ó-



twiera obszerne pole zastosowania. Na wojnie 
naprzykład najrozciąglejsze instrukcje będą mo­
gły.-być. wypisane na powierzchni.guzika albo o- 
prawki od ołówka i jenerał albo jego sekretarz, 
bez trudu odczytają je za pomocą mikroskopu, 
nie będzie zatem potrzeba uciekać się do używa­
nia szpiegów, zawsze narażonych na rozstrze.lanie 
łub powieszenie, a często zmuszonych jeszcze 
zdradzić pierwej powierzoną im tajemnicę. Otwie­
ra się tu cała homeopatja fotograficzna. Całe ar­
chiwum jakiego narodu będzie mogło się zmieścić 
w tabakierce.. Gdyby ta cudowna sztuka znaną 
była przed czasem Omara, i gdyby w ten sposób 
skopjowano homeo-fotograficznie głośne skarby 
bibljoteki Alexandryjskiej, byłyby one zachowa­
ły się dla nas.

Dowiadujemy się z pism franeuzkich, że nieja­
ki pan Cottin otrzymał w Paryżu patent na wy­
rabianie kapeluszy lekkich i tanich, które nazwał 
Chapeau d upam re . Na formie z jakiejś lekkiej 
tkaniny, jak  jaconas, linon lub coś podobnego, 
za pomocą specjalnego kleju, naturalnie wodo- 
trwałego, tworzy an pokrycie z puszku wełnia­
nego, znanego w fabrykacji obić papierowych, 
naśladujących sukno lub axąmit. Kapelusz taki 
wygląda nawet, zupełnie zbliska jak  tybetowy i 
jest od niego cztery razy tańszy. W  Paryżu ka­
pelusze takie znalazły niezmierny odbyt. Patent 
ten udzielony został w maju r. b.

Tymczasem na wystawie naszej w roku ze­
szłym urządzonej, widzieliśmy już taki sam zu­
pełnie kapelusz, wyrobu pana Fr. Wojszyckiego, 
mówimy, zupełnie taki sam, bo z pozoru są­
dząc, zdaje nam się, że to był także delikatny 
proszek wełny, za pomocą jakiegoś niewiadome­
go nam kleju, według jednych gutaperkowego, 
według innych szelakowego (oba te domysły po­
dajemy tylko jako domysły i to nie nasze wła­
sne), utwierdzony na formie kapeluszowej, która 
zapewnie stosownie do żądania, może być filco­
wa, tekturo\va lub inna. Kolor tego kapelusza 
piaśkowo-szary, podobał się powszechnie. A mi­
mo to, dotąd jeden tylko exemplarz takiego k a ­
pelusza zdarzyło nam się napotkać na mieście i 
właściciel jego zapewniał nas, że ktokolwiek wi­
dział go u niego, podziwiał piękną powierzcho­
wność, lekkość i trwałość tego wyrobu, bo cho­
ciaż przebył już wiosnę i kończy lato, a nieraz 
porządne dostał, jak  to mówią, cięgi od ulewne­
go deszcz, dotąd jednak zupełnie wygląda jak  
nowy, a nawet tę ma zaletę, że z kurzu i przybru- 
kania od palcy, wymywa się doskonale mydłem i 
wodą.

Spodziewamy się, że ci nawet ostrożnisie, co 
to przy każdej nowości wolą, żeby się kto inny 
pierwej o jej zaletach lub wadach przekonał, nie 
będą się już wahali w przyswojeniu tego nowego 
wyrobu, tem bardziej, że kapelusz ten, wygląda­
jący bardzo ozdobnie, kosztuje tylko 10 złotych, 
a' doprawdy zastąpić może najzupełniej trży ra ­
zy przynajmniej droższe kapelusze tybetowe lub 
felpowe.

Nie myślimy zalecać tego wyrobu tym, dla któ­
rych nawet najpiękniej odrobione tutejsze jedw a­
bne i kastorowe kapelusze, nie mogą zastąpić 
paryzkieh, dla tego właśnie że nie tak wiele ko­
sztują i że są tylko krajowym wyrobem, ale ci Co 
radzi wygodę, ozdobę i oszczędność, ile tylko mo­
żna (a to nie łatwo) połączyć razem, niech na 
przyszłą wiosnę nie wahają się zamawiać te no­
wego rodzaju kapelusze, choćby dla tego wła­
śnie że to miejscowy i dobry wyrób.

Sądzimy, że i w kolorze czarnym kapelusze 
takie byłyby ładne z pozoru, a przynajmniej nie 
Ustępowałyby w tym względzie owym gibusom 
tybetowym czy prunelowym.

Jeszcze tylko słów parę w przedmiocie powa­
żnym w treści i rezultacie. Wiadomo, że w pier­
wszych chwilach głębszego zajęcia się nauką ge- 
ologji, powstał spor między uczonemi badaczami 
natury, co do epoki powstania rodzaju ludzkie­
go na ziejni i dotąd jedna część geologów czeka 
jeszcze na dotykalne dowody epoki, do którejby 
odnieść można zaludnienie ziemi naszym rodza­
jem, spodziewając się zawsze znaleźć gdzie ślady 
skamieniałości ludzkich, czego dotąd nie natrafio- 
nP njgdzie, a C0) stosownie do rodzaju skał w ja - 
kichby się te skamieniałości znalazły, mogłoby 
posłużyć do wykazania mniej więcej ścisłej me­
tryki człowieczego rodu.

W  niedostatku kości ludzkich skamieniałych, 
musimy dotąd póprzestawąó na innych świad­

kach istnienia ludzi, to jes t dziełach ich rąk i nie­
którzy uczeni i amatorowie geologji, poświęca­
ją  całe swoje życie na zbieranie takich przed­
miotów.

Na posiedzeniu akademji nauk w Paryżu, w ze-: 
szłym miesiącu pan Geoffroy St. Hilaire przed­
stawił rozmaite takie ślady bytu rodzaju ludzkie­
go w odległych wiekach. Jedne z nich, miano­
wicie groty do strzał i lanc, wyrobione z kamie­
nia, wykopane zostały przez pana Boucher de 
Perth  w Normandji i Pikardji. Drugie odkrył p. 
A. Fontan w grocie kości w Ardeche. Ta grota 
składa się z dwóch jam jedna nad drugą. W  wyż­
szej grocie, napełnionej mnóstwem kości zwie­
rząt ssących, pofnięszanych i porozrywanych, 
jakby były tam naniesione przez szybki prąd wo­
dy, pan Fontan znalazł dwa zęby trzonowe, .w i­
docznie rassy ludzkiej. W  niższej jaskini znalazł 
różne wyroby rąk ludzkich, jako to: groty, haki 
do wędek i t .  p.

Te przedmioty bez zaprzeczenia są interessu- 
jące, ale nie mogą bynajmniej rzucać lepszego niż 
dotąd światła na kwestję epoki zjawienia się lu ­
dzi na ziemi. Te zęby i wyroby z kości, mogą wi­
docznie pochodzić od ludzi, którzy mieszkali 
w tej jaskini, daleko później po napełnieniu jej 
kośćtni, które się w niej znajdują.
P. Geoffroy St. Hilaire przypomniał,że według Gu- 

viera, którego naukowe wnioski zupełnie zgadzały 
się z Xięgami świętemi, ukazanie się człowieka 
na ziemi jes t stosunkowo bardzo niedawne i nie 
przechodzi za 6,000 lat. Podług pana Agassiz 
przeciwnie, niektóre wykopaliska każą odnosić 
istność człowieka na ziemi przynajmniej na 
100,000 lat przed erą historyczną.

Rezultaty ostatnich grzebań panów Perth i 
Fontan, nie dają ani cienia prawdopodobieństwa 
przesadzonemu zdaniu pana Agassiz i owszem, 
możemy uważać za zupełną pewność, że pra­
wda Xiąg świętych nietylko nie znajdzie zaprze­
czenia w rozwijających się coraz bardziej nau­
kach geologji i Paleontologji, ale że ona córaz 
bardziej będzie przez nie stwierdzaną.

 r.

DOI1E81K11A.
Xiegarnia i skład mit muzycznych Gustawa GEBETH­

NER * spółki, przy  ulićy K r a k o w s k i e -Przedmieście Nr. 
415 w pałacu JW . Stanisława hr. Potockiego, otrzy­
mała następujące nowości literackie: Pustelnik w P ro-  
niunach, powieść w dwóch częściach przez Ignacego 
Chodźkę autora obrazo w Litewskich, rs. ) kop. 3o. 
Pom ysły  do poznawania zasad języka  polskiego przez 
Stanisłewa Jachowicza rs. 2. Jedynaczka czyli walka 
uczucia z rąchubą powieść z epoki tęgoczesnej przez 
Walerego. Wifilogłowskiego rs. ). Grób Nieczui po ­
wieść Zygmunta Kaczkowskiego cztery tomy rs. 5. 
Szczęście za góraun powieść przez Józefa K orzenio­
wskiego iiwa tomy rs. i  kop. 25. Pamiętnik Józefa 
Drzewieckiego opisane przez niego samego od | 77*2-— 
1802 roku, tudzież reszty pamiętnika tegoż od 1806 — 
1851, z papierów po nim pozostałych zebrane z p rzy­
daniem wiadomości o,życiu autora przez I. J. K rasze­
wskiego rs. 2 kop. 50. (Nr. 441— )).

Xiegarnia H- NATANSONA przy ulicy I \rakowskie- 
Przedmieście (Nr. 442 na razem pigtrze^• otrzymała 
następujące nowości polskie: Jedynaczka czyli walka 
ucznia z rachubą powieść z opieki tegoczesnej przez 
Walerego Wielogłowskiego I  tom Kraków 1858 roku 
rs. ł. Lidja po polsku przez Ks. M. Króla 8-ka T a r ­
nów )858 r. rs. 1 kop. 35. Ludzie prości szkic oby­
czajowy przez Jerzego Laskarysa  lfi-ka kop. 75. P o ­
mysły do poznania zasad ję zy k a  polskiego prZeZ Sta­
nisława Jachowicza 8-ka rs. 2. Sąsiedzi, pow ieść 
współczesna przez JanaZachariasiewicza 2 tomy Lwów 
)858 roku  rs. 2 kop. 50. Zasady Krystalografji Dra 
J .  Muller, przełożył i przepisami M. L. Bruner z 4tna 
tablicami zawierającemi U  3 figur, 8-ka W arszaw a 
)858 kop. 67 i pół.  (Nr. 447— ł).

Wolnych Ż a rtó w  wyszedł zeszyt drngi se- 
rji Hej i zawiera: Odezwa do braci fary sów bruko­
wych.-—Ćwiczenia polskie Mścisława R. ucznia klassy 
5ej szkół Babińskich.—  O pojedynkach. — List Pod- 
czaszyca Czesława S. do piąto klasisty Mścisława R. 
W ieża Babel.— Korrespondencja. Zuzia i Emilka.
Korrespondencja pomiędzy obywatelem z prowincji a 
fabrykantem powozów w Warszawie. - Czwarte przy­
kazanie.—  Kłaniam uniżenie. —  Stare ale ja re ,  F ra ­
szki.—  Żywotne kwestje. —  W ujaszęk całego świata 
(na ucho czytelnikom).— Doniesienia. Dwa rebusy, 
Prenumerować można w expedyeji głównej w xięgar- 
ni H. Natansona na Krakowskiero-Przedmieściu Nr. 
4 42 na lszem piętrze, jako też we wszystkich sięgar-

niaęh i expedycjach pocztowych w kraju i za granicą. 
Cena se r j i  jecinej z 6ciu zeszytów złożonej rs. ł kop. 
80 (zł. \ i j , na poczcie w królestwie rs. 2 kop. 23 (zł. 
)5), w osobnych kopertach pocztowych do Cesarstwa 
rs. 2 kop. 75. Osoby odbierające już  w kopertach pi­
sma perjodyczne Warszawskie płacą tylko rs. i kop. 
25. bez żadnej dopłaty z a  koperty. Nr. 450— 1).

Do składu przy aptece mojej istniejącego przybył 
znowu transport W Ó D  M I N E R A L N Y C H ,  mianowicie. 
Kaslsbadzkiph,. Schlossb runn, M uhlbrunn, Sprudel, 
w większych i mniejszych kamionkach. Krynickie zaś, 
Rzegatowskie, Eger Tranzensbrum Eger Salzquelle i 
inne w tych dniach s ą  świeżym transportem spodzie­
wane.—  I ) r. T. Heinrich, obok OO. Reformatów w do. 
ran Pefyskusą przy ulicy Wierzbowej i Senatorskiej.

(Nr. 4 4 0 — )).

P H Z Y J E G U A U  D o  WAHSZ AWY.

Bogusłaufski porucznik 
z Odessy nr 476, Małecki 
Stan. ob, z Wyłkowyszek 
nr 625, Połczyński Adam 
oby. z Nasielska nr 500, 
Prazmoivski N estor  oby w. 
z Złoty nr 584, Sidorowicz 
Jan asse. kolleg. z Peters­
burga nr 634, Straszewski 
Alexan. oby. do Będkowa 
hr 556, Tarnowski J a n  oh. 
z Adamowa nr 414‘, Dru- 
cki-Lubecki Alexan xiąźę 
z Fraukfortu nad Menem 
nr 414, Iwanicki W ładys. 
obyw. z Brukselli nr 584, 
Komar Mieczy, oby. z P a ­
ryża nr 6) 3, (Łapiński Józ: 
radca dworu z Paryża nr 
601, Staniszewski Januar-  
jusz  rządca dóbr z Pozna­
nia nr 584.

— W  dniu wczorajszym 
koleją żelazną osób 234, w

WY J E C H A L I  Z  WAHSZAWY.

Czapski Edw- hrabia do 
Kowna, Chodorowicz Jul. 
ob. do Sławatycz, Głogom 
icski Stani. ob. do Krynic, 
Kerbędź Stan. jenerał-ma- 

jo r  do Kijowa, Kruhowie- 
cki Alex. oby. do Popnia, 
Orlikowski W ik to r  ob. do 
Brześcia Lite w., Rudnicki 
Lud. oby. do Białobrzeg, 
Singels J a k ó b  inżynier i 
Skwarcow Miko. kup. do 
Białegostoku, Leduchowska 
Ewelina hr. do Częstocho­
wy , Łuczkiewicz Henryk 
dok tó r  do Krakowa, Mi- 
kaszewski Karol xiądz do 
Szczawnicy , Stanisławski 
radca stanu professor u- 
mwersytetu w Charkowie, 
do Częstochowy.

przyjechało, do W arszawy 
yjeehało 350.

rrrr
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dnia 31 Lipca 1858 roku.

TO o n e t y.
Puł.-iiuperjnły r o s s y j ś k i e .........................
LVuknty bółKuliierskie w w e  wawie .

S* t» fs i  «  r- y .

■ Obli. star.  (4% ) za 100 rs. (oprócz kup.) 
Bilety sKuruu Królestwa Polskie. (4n/ S5'y„) 
Listv zasuw,u* biale II okresu (oprocz 

kupouuj (4%) • • za 100 zip.
Listy  zastawne białe 11! okresu (oprocz 

kuponu) ( 4 ° 0) . . .  za 15 rs. 
Obligacje cząstkowe ua 500 zł. (oprpcz

supoHU) (4% ) ■ • ■ ■ •
Cert. bauku na o»l. cż. lit. A na 300 zi.  

n n lit.  li. ua 200 zl.  bez proc. 
„ ,  procentowe (.511, 1

Powody Kom. Centr. Likw.iu. za 100 z!» 
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1855 

oprocz kuponu (5% ) . . . .
„ „ „ z miku 1855

Akcje Głównego Towarzystwa Kossyj- 
skiego dróg żelaznych, praeińiniu.', . . i 
Obligi Wspołki Żeglugi Parowej w  Króle­

stwie. Polakiem <•'>%) za rs. 750-

żifdano
Ks. I kop.

płacono
Ks. kop.

92

14

92

81

42

Berlin
I) * '

Gdańsk
II * *

Hamburg . 
Londyn . 
Moskwa . 
Petersburg

Paryz . .

Wiedeń
W rocław

r. d n i u  3 9  b .  i n .

. . . 100 Tal. 2 M. 99 75

. . : 100 Tal. k. t. ___ ___ —

. . . .  100 Tal. 2 M. ___ ,— —
. . . 100 Tal. k. t. ___ ___ --- —
. . .  300 HMh. 2 M. 150 90 , —
. . . 1 Pt: St. 3 M. 6 67*/, — —
. . . 100 Ks. k. t. ; ^ . ,99 50
. . .  100 Rs. 1 M. — — 99 60
. . . 100 Rs. k. t. __ — — —
. . . 300 Fran. 2 M. 79 95 79 50

1 M.' —- — — . —
. . . 150 Z ł .  K. 2 U. 97 5 — —
. . .  100 Tal. 2 M. •— — —

W artość kupouu bieżącego od obi. skar. Ks. 1 kop. 3 4 l3'Ig 
od l istów zastawnych kop. fil/j 

od nowei rossyiskie.i p o ż y c z k i  Rs. —  kop. —

CENV T lI lG O llE  uABSKAW iHlE
do dnia 30 Lipca 1858 roku.

rsr. kop.
Żyta Korzec „ „ „ „ 2 
Pszenicy wyborowej 6 

» „ średuiej . 5
Grochu polnego „ „ 2

„ „ cukrowego „ 3
Gryki 
Jęczinicuia
Owsa „ „ ~
Mąki pszennej korzec 
Kuszy jaglaonć.i kor

II II II  II

70

40
40
40
75

i
„ grycza zwy. k. ■ 
u i. drobnej g. ■ 

Słomy fura zwyczaj. 
Drzewa sosno, sążeń 
Kartofli korzec „ „
Okowita bezakcy. g, • 
Siana cetnar „ „ „ 
Masła solonego funt 

„ bez soli M •

W drukarni J. Ungra.— Wolno drukować. — Warszawa dnia 19 Lipca (1 Sierpnia) 1858.—

szy  iaitlanne.l

TEA TR  W I E L K I .  Dziś: Ho bert i Bertrand. —-
Łobzowianie.

T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I. (W  tea trze  w ie lk im  
Jutro: Chłopi arystokraci. Miłość za o b o ję tn o ść

f V n z or. F .  S o b ieszcza ń sk i.


